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Fakty - Ostrzeżenia.
N iedaw no czytaliśm y w prasie w iadom ość 

o w ykryciu nadużycia, popełnionego w  zw iązku  
z akcją Pom ocy  Z im ow ej. R zecz m iała m iejsce  
w W arszaw ie. O śm iu funkcjonariuszy K om ite­
tu Pom ocy Z im ow ej B ezrobotnym  kradło ubra­
nia, ofiarow ane przez ludność sto licy dla po ­
zbaw ionych pracy w spółobyiM ateli, chcąc ulżyć  
ich doli, by nie cierpieli od chłodu.

Sąd O kręgow y w W arszaw ie w ym ierzył 
już spraw iedliw ość w szystkim  oskarżonym . Po ­
niosą oni zasłużoną karę. W ym ow a jednak  
tego przestępstw a jest tak w ielka, tak w ażna  
m oże pociągnąć za sobą skutki społeczne, że  
w arto  się  nad  zdarzeniem  tym  głębiej zastanow ić.

K ażda kradzież jest niem oralna. Jeśliby  
jednak przestępstw a przyw łaszczenia cudzego  
m ienia podzielić na pew ne kategorie — kra ­
dzież popełnioną przez funkcjonariuszy K om i­
tetu Pom ocy Z im ow ej zaliczyćby trzebe było  
do kategorii najobrzydliw szych m oralnie.

„G orące serca zw alczą m róz“ — w ołały  
przejm ująco w ielkie afisze, rozlepione na m u- 
rach dom ów , na parkanach... I przed oczam i 
staw ały nam w igotne suteryny, przepierzenia  
baraków , w alące się lepianki, gdzie m ieszkają 
oni, ci dla których zabrakło pracy, zabrakło  
nie ty lko celu w życiu , ale i środków do ży ­
cia. Staw ały nam  przed oczam i w ynędzniałe, 
bezradne m atki, suszące na w łasnym ciele je­
dyną koszulkę dziecka, niem ow lęta, ow inięte  
w stare gazety m iast pieluszek, dzieci całym i 
dniam i leżące na barłogu, bo nie m ają w  co się  
ubrać i zgorzkniali ojcow ie, co stracili już na­
dzieję....

Pragnęliśm y z głębi serca ulżyć ich tra­
gicznej doli. D aw aliśm y ile kto z nas m ógł 
i co m ógł. W  ofiarach przodow ał św iat pracy, 
jako najbardziej uspołeczniony, najlepiej rozu ­
m iejący niedolę bliźniego. Z ebrało się w ten  
sposób prócz gotów ki i sporą ilość darów  w  na ­
turze, w szelkiego rodzaju odzieży, przeznaczo­
nej do rozdaw nictw a  w śród bezrobotnych. I oto  
znajdują się funkcjonariusze K om itetu Pom ocy  
Z im ow ej, ludzie płatn i w  sposób  w ystarczający, 
by nie cierpieli ani głodu ani zim na, którzy  
okradają najbiedniejszych, tych, którym zda­
w ałoby się już nic ukraść nie m ożna... K radną  
ubrania, ofiarow ane przez ludność W arszaw y  
dla bezrobotnych.

Fakt jakżeż w ym ow ny w sw ej ohydzie!

I jakżeż w ym ow nym ostrzeżeniem w inien  
on stać się nie ty lko dla tych ludzi, którzy  
sto ją na czele K om itetu Pom ocy Z im ow ej, ale  
dla tych w szystkich , którzy czuw ają nad rea ­
lizacją jakiejkolw iek akcji społecznej w  Polsce 
w ogóle. B o pam iętajm y : gdy parę lat tem u  
kraj nasz naw iedziła klęska pow odzi i społe­
czeństw o pospieszyło z pom ocą w yzutym z 
m ienia pow odzianom  —  znalazło się w tedy ró ­
w nież kilku oszustów , którzy poczęli żerow ać  
na ludzkiej błedzie, na ludzkim nieszczęściu . 
Pow odzenie każdej roboty społecznej zależy w  
olbrzym im  stopniu od um iejętnego doboru, od  
ścisłej selekcji osób, do pracy tej przystępują­
cych. G dyby selekcja taka została sum iennie  
przeprow adzona, napew no  fakt kradzieży ubrań, 
przeznaczonych dla bezrobotnych nie m iałby  
m iejsca. Przestępstw o w piaw dzie szybko zo ­
stało ujaw nione, w inni ukarani, ale czyż tym  
sam ym  zło zostało usunięte  ? N ie. B e zaufanie  
społeczeństw a zostało nadużyte, zostało za­
chw iane. Z aufania zaś nie odzyskuje się tak  
łatw o.

L udzie rozum ni, ludzie dobrej w oli rozu ­
m ieją, że to był w ypadek sporadyczny, ale lu ­
dzie dobrej w oli rozum ieją, że to był w ypadek  
sporadyczny, ale ludzie złej w oli jakąż św ietną  
w ym ów kę m ogą znaleźć w takim fakcie nad ­
użycia. Pow iedzą: po cóż m am daw ać, kiedy  
ofiara m oja nie dotrze i tak do bezrobotnego,  
kiedy i tak to rozkradną. N ie chcę napyohać 
kieszeni złodziejom ...

N ędza sow ieckiego robotnika
Prawda o bolszewickim „raju11.

W  A nglii ukazała się niezm iernie in teresu­
jąca książka. T ytuł jej brzm i „W  poszukiw aniu  
praw dy o R osji“ .

A utor tej książki W aiter C itrine jest zna ­
nym  doskonale w  A nglii długoletn im  działaczem  
spraw y robotniczej; człow iekiem  który  całe sw e  
dotychczasow e życie pośw ięcił kw estii robo ­
tn iczej.

O to, jak ów dośw iadczony działacz, który  
„zjadł zęby“ na spraw ie robotniczej, ocenia  
obecnie położenie robotników  w Sow ietach.

U derzają go cztery rzeczy w e w spółczes- 
nychSow ietach: w arunki m iesakaniow e, pow sta ­
nie now ej klasy dorobkiew iczów , płace robot­
nicze i całkow ity brak sw obody.

Mieszkania robotnicze.

N a ogół są w stanie katastrofalnym . Istn ie*  
ją oczyw iście now iutkie, zaopatrzone w e  w szy ­
stk ie w ygody gm achy, które pokazuje się  
zw iedzającym , ale m ogą  one  pom ieścić zaledw ie  
m inim alną cząstkę robotników .  Poza tym , naw et 
te now e gm achy są budow ane w pośpiechu, 
tandetnie i sto ją daleko w ty le za tego  rodzaju  
osiedlam i robotniczym i na zachodzie E uropy.

W  książce C itrine ‘a jast rozdział p.t. „T o  
czego nie pokazuje się gościom “ . C hodzi tu o  
ciągnące się kilom etram i nędzne baraki, w  któ ­
rych m ieszkają robotnicy w ielkich fabryk nad  
D nieprem .

—  Z w iedzając te nory —  pisze A nglik —  
pow iedziałem m em u przew odnikow i, że burżu- 
azyjna A nglia nie pozw oliłaby w takim  otocze­
niu m ieszkać naw al królikom . A w barakach  
tych m ieszka 40 tysięcy ludzi“ .

Przepaść między... klasami

—  N ie m ogę się opędzić w rażeniu —  pisze  
autor—  że obecna R osja pragnie w ytw orzyć  
jak najw iększie różnice społeczne pom iędzy  
sw ym i obyw atelam i. Jeżeli chodzi o  odzież tryb  
życia, m ieszkanie czy odżyw ianie, różnice te  
są juź ogrom ne. Inżynierow ie specjaliści, ko ­
m uniści, dygnitarze party jn i kierow nicy fabryk  
zarabiają dw adzieścia razy  w ięcej, niz  najw ięcej 
w ykw alifikow any robotnik .

C i now obogaccy m ają w łasne sam ochody, 
w ille, żony ich noszą kosztow ne fu tra".

A utor przytacza przykład pew nego uprzy ­
w ilejow anego pisarza Szkw arkina, który zara­
bia do 300 tysięcy rubli rocznie.

Ile zarabia robotnik?

W edług najw iększych  optym istów , robotnik  
sow iecki zarabia przeciętn ie 190  rb . m iesięcznie 
Jeżeli chodzi o siłę nabyw czą, rubel sow iecki 
w ynosi m niej w ięcej 25 groszy polskich .

Kółka maszyny sowieckiej.

Starego liberała, jakim jest C ytrynę do  
głębi oburza fakt, iż robotnicy sow ieccy nie  
ośm ielają się być niczem  w ięcej, jak kółkam i 
w m aszynie.

—  D yskusja z kom unistą rosyjskim  rów na  
się rozm ow ie z płytą nagraną przez Stalina —  
m ów i autor z oburzeniem .

N ajw ażniejszy w niosek jaki w yciąga dzia­
łacz robotniczy ze sw ojej w ielom iesięcznej ob­
serw acji życia pracow niczego w Sow ietach  
jest ten że poziom życia, m im o pew nego postę­
pu (rozdętego zresztą przez propagandę sow ie ­
cką do olbrzym ich rozm iarów ) jest znacznie  
niższy od poziom u życia robotnika na zacho­
dzie w krajach burżuazyjnych.

N iechaj w strętny w ypadek, jaki m iał m iej­
sce na terenie stołecznego K om itetu Pom ocy  
Z im ow ej w zm oże czujność w kierunku spec­
jalnej pieczołow itości, z jaką należy  dokonyw ać 
doboru ludzi przy realizow aniu każdej akcji 
społecznej.

3 kom unistów  grudziądzkich
wywieziono do Berezy.

G R U D Z IĄ D Z . W ładze śledcze przeprow a­
dziły w ielką obław ę, w której w yniku zatrzy ­
m ano 20 osób. T rzech w ysłano do B erezy. Są  
to : żyd Szm ul R ozenek, z zaw odu kam asznik , 
zam . przy ul. M ickiew icza. B ył on karany w  
1932 r. za. akcję kom unistyczną 7-letn im w ię­
zieniem  i został w roku ub. w ypuszczony na  
skutek am nestii. R ozenek przebyw ał na koszt 
L igi O brony Praw  C złow ieka w sanatorium  w  
O tw ocku. B ył on członkiem rozw iązanej w r. 
1931 PPS. L ew icy.

D rugim jest L eon K anhow ski z ul. W ąskiej 
skarbnik Z w . K lasow ego oddziału chem icznego. 
B ył on jednym z bojów karzy, którzy napadli 
na zebranie protestacyjne A kcji K atolickiej w  
„T iw oli“ , za co otrzym ał pół roku w ięzienia.

T rzecim jest 25-letn i sto larz A leksander  
L askow ski z ul. N adgórnej. B ył on dw a razy  
karany za akcję w yw rotow ą i dopiero przed  
4 m ieś, opuścił w ięzienie. Pełnił w K PP. 
funkcję technika dla m łodzieży.

K w estia żydow ska na tle  
ośw iadczeń płk . K ow alew skiego

O św iadczenie płk . K ow alew skiego o sto ­
sunku O Z N . do kw estii żydow skiej w yw ołało  
różne kom entarze.

Podczas, gdy prasa Stronnictw a narodow e­
go, jak np. „K urier Poznański" i „W arszaw ski 
D ziennik N aród." kw estionuje jasność zaw artej 
tam  form uły i m ów i o połow icznośoi, organ  
sfer, zbliżonych do jednej z grupy O . Z . N . 
„G oniec W arszaw ski", pisze :

„C zy to oznacza, że m iędzy O . Z . N . płk . 
K oca a obozem  narodow ym zostały zniw elo ­
w ane różnice w poglądach na sposób roz ­
w iązania kw estii żydow skiej ?

Z a w cześnie jeszcze na takie w nioski, ale  
nie ulega w ątpliw ości, że w yjaśnienia płk . 
K ow alew skiego zbliżają O .Z .N . w poglądach  
na kw estię żydow ską do program u  ugrupow ań  
obozu narodow ego. N aturaln ie o polityce  
O Z N . w kw estii żydow skiej zadecyduje prak ­
tyka. C zy w yjaśnienia płk . K ow alew skiego 
są pierw szym , zdecydow anym krokiem  O Z N . 
w tej dziedzinie?"

Z prasy polskiej stanow isko najbardziej 
skrajne zajęło „S łow o" p. M cckiew icza, które  
um ieszcza artykuł o charakterze rasistow skim .

P. M ackiew icz w ypow iada się przeciw ko  
w szelkiej asym ilacji żyw iołu żydow skiego, pod ­
kreśla postulat em igracji, zaznaczając  natom iast, 
że z resztam i żydów , którzy po tym procesie  
w Polsce zostaną, m oże być naw iązane w spół­
życie.

Jeśli idzie o prasę żydow ską, to załatw ia  
ona przedew szystkiem  sw oje porachunki z ugru ­
pow aniam i asym ilatorskiem i.

„N asz Przegląd" donosi:
„5 i 6 m aja m iał się odbyć w W arszaw ie  

zjazd organizacyjny now ego ugrupow ania po ­
litycznego p. n. W szechstanow ego Stronnic­
tw a Ż ydów  Polskich .

N ow e stronnictw o m iało być odpow iedni­
kiem O .Z .N . w śród żydów .

Po ogłoszonej w dniu w czorajszym enun ­
cjacji płk . K ow alew skiego, w śród in icjatorów  
now ego stronnictw a nastąpiło otrzeźw ienie, 
tak , iż zaniechno projektu zw ołania zjazdu".

P. Prezydent RP. na pogrzebie swego brata.
W A R SZ A W A . Pan Prezydent R zplitej 

w yjechał w czoraj rano do Poznania, skąd udał 
się do Szym borow a w pow . w rzesińskim  na po ­
grzeb sw ego brata śp . Jana W itolda M ościckie ­
go, zm arłego w ub. piątek w w ieku 83 lat. 
E ksportacja zw łok odbyła się o godz*. 11 z m iej­
scow ego kościoła, która poprow adził kapelan  
zam kow y ks. pr. H um pola. Po  uroczystościach  
żałobnych P. Prezydent pow rócił do Poznania  
i zam ieszkał na Z am ku, gdzie przenocow ał 
a następnego dnia pow rócił do sto licy .
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W alka z kom unizm em  na śm ierć i życie —  to w alka o w olność Polski.

Bezrobotni muszą znaleźć pracę.
Doniosła mowa p. premiera Sławoj-Składkowskiego na Zjeździe Związku Miast w Warszawie.

W W arszaw ie rozpoczął w poniedziałek  
obrady  zjazd Z w iązku m iast polskich.

N a otw arciu zjazdu doniosłe przem ów ienie  
w ygłosił szef R ządu gen. Sław oj-Składkow ski, 
którem u Z jazd zgotow ał serdeczną ow ację.

Przemówienie szefa Rządu.

Szanow ni Panow ie !
O statni raz m iałem zaszczyt przem aw iać  

w obec Panów w roku 1930, a w ięc na progu  
odcinku czasu, który w ystępuje okresow o, któ ­
ry w ystępow ał podobnie jak w B iblii, w t. zw . 
„latach chudych 4*, które m y, w przerażeniu  
sw ym , nazw ą kryzysu ochrzciliśm y. D ziś, po  
siedm iu latach, kiedy m ów ię do Panów , nie m o­
gę stw ierdzić, niestety , że ten kryzys już się 
skończył. C hoć życie nasze całe  m knie szybko, 
m im o to ten kryzys przedłuża „czasy biblijne '*  
i nęka nąs jeszcze ciągle.

Jest znacznie lepiej.
D zisiaj jest niew ątpliw ie lepiej, jest znacz­

nie lepiej, ale m y nie chcem y się zatrzym yw ać  
na tym  obecnym  stadium , jakie jest, chcemy, 
aby było jeszcze lepiej, i zrobimy wszystko, 
aby sytuacja wyklarowała się całkowicie 
i aby poprawa nastąpiła całkowita. (Huczne 
oklaski).

N ie jest to żaden defetyzm  w chw ili obec­
nej, ty lko dokładne zdaw anie sobie spraw y z 
tego, że m ożem y znacznie  lepiej urządzić nasze  
życie, niż jest ono w tej chw ili urządzone.

Rozwój miast.
O ile porów nam y stan obecny m iast ze 

stanem , który był w m om encie odzyskania nie­
podległości, to m usim y stw ierdzić w ielkie za­
sługi m iast i w ielką popraw ę zarów no ich w y ­
glądu zew nętrznego, jak podniesienie poziom u  
bytu obyw ateli i w ygody życia. Jest to zdo ­
bycz, która w ciągu 19-tu lat ugruntow ała się  
w Polsce i która niew ątpliw ie stanow i dorobek  
naszych m iast. O ile porów nujem y  ten  dorobek  
z tak zw aną E uropą Z achodnią, o której lubi­
m y tak ciągle gadać, to nie jest to  w ina nasza, 
ani naszych ojców , to jest w ina przejść naszej 
O jczyzny, to w ina spętania naszych poczynań  
w okresie 150 lat niew oli.

Ł ączność m iast a życiem  państw a, z w ol­
nością narodu jest daleko m ocniejsza, daleko  
ściślejsza, niż naw et zw iązek w si. W iem y prze­
cież, że pow stanie K ilińskiego, obrona W ar­
szaw y przed oblężeniem  króla pruskiego 1 od­
pędzenie go od W arszaw y  pozw oliło pow staniu  
K ościuszkow skiem u, m im o niepow odzeń pod  
Szozekocinam i, przetrw ać kilka m iesięcy, pod ­
czas gdy słaby oddźw ięk m iast w pow staniu  
listopadow ym  na okrzyk : „D o broni!“ spraw ił, 
że pow stanie stało się czysto m łodzieżow ym , 
że upadło , nie m ając okresów nasilenia, tych  
tak m ocnych okresów , jakie m iało pow stanie  
K ościuszkow skie.

Miasta ośrodkiem łyda.
M iasta bow iem  są ośrodkiem  m yśli, czucia  

poczynań i ideałów  obyw ateli. Prądy, którym i 
chce żyć naród pow stają zaw sze w m iastach. 
Stąd w ychodzą i prom ieniują na cały naród. 
O d czasu, kiedy m iasta m ają w iększy w pływ  
na charakter haseł nanodu, hasła te stały się  
bardziej realnym i, bardziej zm ierzającym i do  
życia.

Z nam y naszą zdolność produkow ania w iel­
kich haseł ideow ych, za które gotow i jesteśm y  
um ierać, i m ałą naszą zdolność produkow ania  
haseł ciągłych, haseł codziennych, dla których  
pow inniśm y żyć i pracow ać z dnia na dzień.

T ego rodzaju hasła, bardziej codzienne, za­
czynają pow staw ać i prom ieniow ać w łaśnie w  
naszych m iastach. B o hasła, które obecnie na­
rastają w sposób coraz bardziej w idoczny, któ ­
re oddaw na rzucone, m usiałyby się rozw ijać, 
to hasła m iejskiego rozwoju naszych warszta­
tów rzemieślniczych, naszego przemysłu, to 
hasła — aby produkty tych warsztatów i tego 
przemysłu rozprowadzał po Polsce rzutki, 
energiczny i odważny kupiec polski. (Huczne 
oklaski).

Trudności.
W chodzim y w ięc  w okres haseł życiow ych, 

haseł codziennych, haseł szarych, które codzien ­
nie m usim y w zm agać. W realizow aniu tych  
haseł stają duże przeszkody : taką przeszkodą 
jest to , że nie um iem y, nie potrafim y, nie m o­
żem y jeszcze zatrudnić w szystkich obyw ateli 
m iast.

Przyrost naturalny ludności, atrakcyjna  
siła m iast, w yższy poziom bytu , bezrobocie  
w iejskie —  spraw ia, że m iasta są elem entem  
przyciągającym  coraz w iększą ilość ludzi, szu ­
kających w nich pracy. T o nic, że spośród  
tych ludzi niektórzy są m oże  „fachow ym i** bez­
robotnym i. którzy nie chcą pracow ać.

W iększość napraw dę szczerze chce pracy, 
szuka jej, i nie m ogąc znaleźć na w si w pycha  
się do m iasta. T u m iasta sto ją w ciężkiej sy ­
tuacji. Stoją w ciężkiej sytuacji nie ty lko dla­
tego. że w danej chw ili nie m ogą zatrudnić  
tych w szystkich ludzi, ale dlatego, że często  
napotykają  przeszkody w  stopniow ym  zatrudnie­
niu przybyw ających do nich a poszukujących 
pracy.

Walka z komunizmem na śmierć i życie.
Tę przeszkodę, która usiłuje wstrzymać 

rozwój naszego życia gospodarczego i polity­
cznego, nazwę tu bez żadnych ogródek — jest 
nią niewątpliwie komunizm i agitacja komu­
nistyczna. (H uczne oklaski)

A gitatorzy kom unistyczni żerują na najbar­
dziej nieszczęśliw ych ludziach, tzn . ludziach  
pozbaw ionych prądy. Z tego m iejsca najsłab­
szego, które dopiero w zm ocnić m usim y, usiłu ją  
zatruć atm osferę naszych m iast.

D latego chcąc w alczyć z kom unizm em , m u ­
sim y iść do gniazda, w którym usiłu je on się  
usadow ić.

W szyscy, jak tu jesteśm y w sali w iem y, 
że gotowi jesteśmy wypowiedzieć komuni­
zmowi walkę na śmierć i życie! (H uczne  
oklaski). Ja to m ów ię na zjeździe m iast bo to  
nie jest żadna polityka.

Walka z komunizmem to nie polityka, to 
walka o wolność indywidualną Polaka, do  
której jesteśm y tak bardzo przyw iązani i któ ­
rej ‘zaw sze pragnąć będziem y dla  siebie. (H ucz­
ne oklaski).

Zwalczać bezrobocie.
Walka z komunizmem to jest walka o 

polski charakter Ojczyzny, a innego charakte­
ru w niej nie chcem y. (H uozne oklaski). I dla­
tego m usim y iść do tej w alki z kom unizm em  
tam , gdzie on jest, to znaczy musimy zwal­
czać bezrobocie, m usim y o ile m ożności w na­
szych granicach stw orzć ten m om ent, żeby lu ­
dzie, potrzebujący pracy, pracę tę znaleźli.

O dpow iedzialności za tb zagadnienie nie  
obciąłbym przerzucić z rządu na m iasta.

O bow iązkiem rządu jest przedew systkim  
rozpędzenie w ielkiego koła  przem ysłu i handlu , 
które w ciągnęłoby w siebie jak najw iększą  
ilość ludzi. O bow iązkiem rządu jest pom óc 
za pośrednictw em  Funduszu Pracy, aby pew na  
część bezrobotnych znalazła zatrudnienie w ro ­
botach m oże najbardziej celow ych, m oże naw et 
m niej rentow nych, aby ty lko ich zatrudnić.

O bow iązkiem  m iast jest sprawiedliwy sto­
sunek do ludzi, posiadających pracą i nie po ­
siadających jej oraz zatrudnienie m ożliw ie dużo  
bezrobotnych.

Stąd też, chcąc w alczyć z kom unizm em , 
zw alczyć to bezrobocie, m uszą m iasta nastaw ić  
na to sw oje budżety i całość sw ojej działalnoś­
ci. I w tych budżetach są m om enty, które m o ­
żna bez naruszenia rów now agi, na te kw estie  
nakierow ać, a nie trzeba ty lko czekać, aż rząd, 
załatw i spraw ę. Rząd musi zatrudnić część 
bezrobotnych, a miasta muszą zatrudnić, dru­
gą część. T o m usi być w spólna  akcja bez w y ­
czekiw ania aż jedna strona zrobi w ięcej.

Ustawa o przepisach w pasie 

granicznym weszła wczoraj w życie.
Decyzją Komisarza Rządu jako pierwszy 

wysiedlony został z Gdyni znany 
wywrotowiec — aranżer strajku wśród 

pracowników szewskich.

Z dniem  w czorajszym w eszła w  życie usta­
w a regulująca w arunki przebyw ania w pasie  
granicznym , do którego — jak w iadom o —  na ­
leży W ybrzeże i G dynia.

D ziałając w ram ach rozszerzonych przez  
w spom nianą ustaw ę kom petencyj, p. K om isarz  
R ządu Sokół w ydał nakaz w ysiedlenia z G dy ­
ni, z zakazem pow rotu na ten teren przez  
okres 3 lat, W ładysław a Jerzow skiego, który  
ostatnio z ram ienia Z w iązku K lasow ego prow a ­
dził akcję zm ierzającą do w yw ołania strajku  
w śród czeladników szew skich, uciekając się do  
represyj i teroru w stosunku do nie zam ierza­
jących porzucić pracy.

Jak się okazało —  w ysiedlony jako pierw ­
szy po w ejściu now ej ustaw y w życie  z terenu  
G dyni Jerzow ski zam ieszkiw ał w  pasie  granicz­
nym przeszło trzy lata i nie był do tej pory  
zam eldow any. Jerzow ski należy do znanych  
w ichrzycieli i za działalność w yw rotow ą ska­
zany został w sw oim czasie przez Sąd O kręgo ­
w y  w W arszaw ie na 8 m iesięcy w ięzienia (m , in . 
za w yw ieszenie transparentu kom unistycznego).

D latego, w itając Panów  dziś i życząc ow oc­
nych obrad, staw iam  przed Panam i te dw a za­
gadnienia, które być m oże odbiegają od W a­
szych trosk codziennych, które nie są m oża  
troskam i w aszych w szystkich m iast, ale m uszą  
być troską ogólną : w alka z kom unizm em , za­
trudnienie bezrobotnych. Jeżeli te zagydnienia  
naśw ietlicie i w ykonacie z energią, z w ielkim  
im pulsem  to na pew no w tedy przysłużycie się  
O jczyźnie. (H uczne oklaski).

Zjazd prezesów Tow. Rolniczych Pomorza.
T O R U Ń . W  dn. 23 bm . odbył się w T oru ­

niu , zw ołany przez P.T .R . zjazd prezesów T o ­
w arzystw  R olniczych Pow iatow ych w szystkich  
pow iatów Pom orza. Prezesi P.T .R . zapoznali 
się z poczynionym i zabiegani P.T .R . w kierun ­
ku pom ocy dla ro lnictw a pom orkiego w zw iąz ­
ku z klęską nieurodzaju oraz w ym arźnięcia ozi­
m in i om ów ili zw iązane z tym  zagadnie bieżą­
cych prac P.T .R .

W  trakcie obrad zjazd w yłonił delegację 5  
osób, która została przyjęta przez p. W ojew o­
dę pom orskiego  R aczkiew icza, którem u przedło ­
żyła obecną sytuację ro lnictw a pom orskiego i 
najaktualniejsze zagadnienia w okresie przed ­
nów kow ym .

Komisja Kontroli nie dopuści 
do zwyżki cen maszyn rolniczych

Sprzedaż m aszyn ro lniczych zw iększa się  
w rekordow ym  tem pie. D ow odzi tego przede  
w szystkim  statystyka przew ozów kolejow ych. 
Przew óz m aszyn ro lniczych w r. 1932, w yno ­
szący 9,5 tys. ton , w r. 1935 w zrósł już do 13,3  
tys. ton , a w ciągu 11 m iesięcy 1936 osiągnął 
cyfrę 22,7 tys. ton . Pierw sze m iesiące r. b. 
przyniosą niezaw odnie dalszy w zrost tych prze­
w ozów .

N ajw iększe ilości m aszyn nadaw ane były  
w kierunku w ojew ództw centralnych, a zw ła­
szcza w arszaw skiego i łódzkiego. O czyw iście, 
do liczb przew ozów kolejow ych należało by  
jeszcze dodać inne przew ozy oraz sprzedaż na  
m iejscu.

T o od szeregu lat niespotykane zapotrze­
bow anie na m aszyny ro lnioze —  pobudziło oczy­
w iście apetyty fabrykantów . C eny zaczęły  
zw yżkow ać. D oskonale zapow iadający się roz­
w ój koniunktury m ógł ulec zaham ow aniu przez  
w ykorzystujący dobrą sytuację przem ysł.

A le to się nie uda. K om isja K ontroli C en  
zajęła się już cenam i m aszyn i narzędzi ro ln . 
postanaw iając nie dopuścić do jakiejkolw iek  
nieuzasadnionej podw yżki.

Bezrobocie na wsi.
C harakterystyczną jest zw yżka liczby za­

rejestrow anych bezrobotnych w okolicach, któ ­
re są pozbaw ione zupełnie w iększych zakładów  
przem ysłow ych.

N a m arginesie tego pisze „D ziennik Po ­
znański** .

„Z jaw isko to da się zrozum ieć ty lko na tle  
przeludnienia i zbiednienia w si. O to z każdym  
rokiem  na roboty publiczne do m iast i m ia­
steczek, do budow y dróg, kolei i regulacji 
w ód przybyw a ze w si nadm iar ludzi, poszu ­
kujących pracy. G dy raz ją  otrzym ają w cho­
dzą w rejestr bezrobocia z następną zim ą. 
T ak jest —  od kilku już lat przyrost rejestru  
bazrobotnych w ychodzi głów nie ze w sj,. 
Jest to w  naszych w arunkach naturalne i zro ­
zum iałe. R ejestr ten w ykazuje stale „tenden­
cję zw yżkow ą 4 *

Jednym  ze środków  zaradczych jest znale­
zienie zajęcia dla bezrobotnych w si. D użą tu  
ro lę m usi odegrać przerzucenie nadm iaru bez­
robotnych do rzem iosła.

Francji grozi strajk rolny. 

Kilkadziesiąt tys. hektarów ziemi stanie ugorem.
PA R Y Ż . „Paris M idi** donosi, że na sku ­

tek konflik tu m iędzy robotnikam i ro lnym i i pra­
codaw cam i grozi w ybuch strajku ro lnego na  
terenie całego departam entu Sekw any i D isy.

O ile nie uda się osiągnąć porozum ienia, 
w najbliższych dniach 10 tysięcy robotników  
ro lnych ogłosi strajk . Pracodaw cy podkreślają  
jednak, że w razie w ybuchu strajku nie przy ­
stąpią do zasiew ów . W  tym w apadku 64 tys. 
ha stanęłoby ugorem .

Papieros, który usypia.
Warszawa. W  pociągu idącym z D ęblina  

do W arszaw y jakiś złodziej-usypiacz poczęsto ­
w ał papierosem m ieszkańca G dyni, W alerjana  
C hałkę. Po w ypaleniu papierosa C hałka za­
snął i złodziej w yciągnął m u  portfel z pieniędzm i, 
poczem znikł... «
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Spęd bekonów w Nowym Mieście 
o d b ę d z ie s ię w e w to re k d n ia 4 m a ja b r . o g o d j t . 

6 - ra n o ja k n a s tę p u ję :
K u rz ę tn ik , R a k o w ic e , K a m io n k a , R a d o m n o , 

S a m p ła w a , N o w e M ia s to , W ie lk ie i M a łe B a - 
łó w k i , Z a ją c z k o w o , W a w ro w ic e , M a rz ę c ic e , Le- 

k a r ty , T y l ic e , B ra t ia n , G w iź d z in y , M ik o ła jk i ,  

J a m ie lra ik , N o w y d w ó r , N ie m . B rz o z ie , M o c z n o , 

G ry ź l in y i S k a r l in .

Spęd bekonów w Lubawie
o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łe k d n ia 1 0 m a ja b r .

Z w ra c a m u w a g ę n a o b o w ią z k o w e z g ła s z a­

n ie b e k o n ó w . N ie z g ło s z o n e s z tu k i n ie b ę d ą n a 

s p ę d z ie o d e b ra n e .
B o le s ła w G ro c h o w s k i , I n s t ru k to r H o d o w li .

Spęd bekonów w Rybnie
o d b ę d z ie s ię w e w to re k 4  m a ja b r . o g o d z . 6 -te j 

ra n o ja k n a s tę p u je :
R y b n o , J e g l ia , D ę b ie ń , O s ta s z e w o , K a tle w o , 

K ie łp in y , R u m ia n , T ru s z c z y n u , R u m ie n ie c , 

Z w in ia rz , N o w a w ie ś , K o s z e le w y , M a ła i  W ie lk a  

T u rz a i P ło śn ic a .

Uwaga producenci trzody chlewnej - Mikołajki.
P ro d u c e n to m t r z o d y c h le w n e j w  M ik o ła j ­

k a c h i  o k o l ic y z w ra c a m u w a g ę n a o b o w ią z k o w e 
p o k ry w a n ie s w y c h m a c io r k n u re m z a ro d o w y m 

ra s y W ie lk ie j  B ia łe j P o m o rs k ie j s ta c jo n o w a n y m 

u p . Z a w a d z k ie g o K o n s ta n te g o w  M ik o ła jk a c h .

K n u re m p ry w a tn y m z n a jd u ją c y m s ię u  p . Z a­
w a d z k ie g o B o le s ła w a k ry ć m a c io r nie wolno.

I n s tru k to r H o d o w la n y P o m . I z b y R o ln . 

N o w e M ia s to L u b a w sk ie .

Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 2 8 k w ie tn ia 1 9 3 7 r .

Ś ro d a W ita l is a m ę c z e n n ik a .
C z w a r te k P io t ra m ę c z e n n ik a
P ią te k K a ta rz y n y S e n e js k ie j

S ło ń c a : w s c h ó d o g o d z . 4 .0 6 z a c h ó d o g o d z . 1 8 .3 7

PROGRAM 
obchodu „Święta Narodowego'1 3 Maja 1937 

w Nowym Nieście Lubawskim.
2 . V . 8 7 .

3 , V . „
D n ia o g o d z . 2 0 - te j C a p s tr z y k 

„  6 ,3 0 -  ’ ”
„ 9 - te j 
„ 1 0 - te j

r.

P o b u d k a
N a b o ż e ń s tw o d la s z k ó ł 
Z b ió rk a T o w . i O rg a n iz a c j i 
n a d z ie d z . g im n a z ja ln y m 
W y m a rs z d o k o ś c io ła 
U ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o w  
k o ś c ie le p a ra f ia ln y m . P o 
n a b o ż e ń s tw ie d e f i la d a P .W  
i o rg a n , p rz e d S ta ro s tw e m . 
Z a w o d y s p o r to w e o rg a n iz . 
p r z e z „ S o k ó ł4 4 o ra z z a w o d y 
s tr z e le c k ie . W s tę p b e z p ł . 

2 0 - te j U ro c z y s ta A k a d e m ia , 
u rz ą d z o n a s ta ra n ie m T o w a rz y s tw a 
C z y te ln i L u d o w y c h z  n a s tę p u ją c y m 
p ro g ra m e m :

1 ) S ło w o w s tę p n e
2 ) D e k la m a c ja
3 ) W o d e w i l w  t r z e c h a k ta c h p . t . 

„ W  s ta ry m m ły n ie 4 4
1 .5 0 z ł . I I  1 ,- z ł , 1 1 1 7 5 g r . IV  5 0 g r

lo ,1 5
lo ,3 0

1 5 - te j

C e n y m ie jsc : 1 
U c z n io w ie p ła c ą 2 5 g r .

P o d c z a s c a łe g o d n ia O b c h o d u o d b ę d z ie s ię p o m ie ś­
c ie z b ió rk a d o p u s z e k n a r z e c z T . C . L .

Z a K o m ite t :
W a c h o w ia k , b u rm is t r z

P io t ro w s k i , p re z e s T .C .L . D u lę b a , k a p i ta n

Rejestracja pojazdów mechanicznych.
Toruń. K o m is ja d la re je s t ra c j i p o ja z d ó w m e c h a­

n ic z n y c h b ę d z ie u rz ę d o w a ła :
w  T o ru n iu w  d n ia c h 4 i 1 8 m a ja 1 9 3 7 r . o d g o d z . 

8 -1 3 .3 0 .
W  G ru d z ią d z u w  d n iu 7 m a ja b r . o d g o d z . 8 — 1 4 

1 w  d n iu 8 m a ja rb . o d g o d z . 8 d o 1 3 -e j.

Od 1 maja niższe ceny kawy herbaty i mydła.
1 m a ja r . b . d o k o n a n y z o s ta n ie n o w y w y ­

ło m w w y g ó ro w a n y c h k o s z ta c h u tr z y m a n ia 

s z e ro k ic h r z e sz p ra c o w n ic z y c h .
O d te g o d n ia b o w ie m o b o w ią z y w a ć z a c z n ą 

o b n iż o n e c e n y —  d la n a jw ię c e j n a b y w a n y c h 

g a tu n k ó w k a w y i h e rb a ty o 1 0 p ro c , d la k a w y  

z b o ż o w e j o 1 0 p ro c ., d la k a w y m ie s z a n e j o 7  

p ro c , o ra z d la m y d ła d o p ra n ia c o n a jm n ie j o  

1 0 p ro c . 

Z miasta i powiatu.

Operetka „Nitouche" na scenie Hotelu Centrain.
N ie z w y k łe z a in te re s o w a n ie w ś ró d n a js z e rs z y c h 

s fe r n a s z e g o s p o łe c z e ń s tw a i c a łe j o k o l ic y w y w o ła ła w ia ­
d o m o ś ć i ż  O p e ra i  O p e re tk a z P o z n a n ia p o d dyr. Zygmun­
ta Wojciechowskiego w y s ta w ia w  s o b o tę , d n ia 1 m a ja 
1 9 3 7 r . o g o d z . 2 0 .1 5 w  s a l i H o te lu C e n tra ln e g o n a jw e­
s e ls z ą o p e re tk ę w  4 a k ta c h H a rv ‘ e g o pt. „Nitouche“. 
Z a in te re s o w a n ie to je s t z u p e łn ie z ro z u m ia łe , g d y ż „Ni- 
touche“ n a le ż y d o r z ę d ó w o p e re te k w e s o ły c h f r a n c u s k ic h 
g d z ie p rz e d e w s z y s tk im d o m in u je h u m o r . W e s o łe p e ry­
p e t ie i p rz y g o d y p e n s jo n a rk i w y w o ła ją k a s k a d y ś m ie c h u . 
B ę d z ie to w ie c z ó r ś m ie c h u i h u m o ru , g d z ie k a ż d y m u s i 
z a p o m n ie ć o s w y c h t r o s k a c h c o d z ie n n y c h . R z e c z d z ie je 
s ię w P e n s jo n a c ie „ J a s k ó łe k4 1, z a k u l isa m i T e a tru , w  
K o s z a ra c h . O p e re tk ę tę p rz y g o to w a ł re ż y se r T e a tru 
W ie lk ie g o Bolesław Morski.

B i le ty  w  c e n ie o d 7 5 g r . —  2 .5 0 z ł s p ra e d a je w c z e ś­
n ie j k s ię g a rn ia „ D rw ę c a4 * .

P o p o łu d n iu o g o d z . 4 - te j s p e c ja ln e p rz e d s ta w ie n ie 
b a jk i m u z y c z n e j w  3 a k ta c h p t . „ T o m c io P a lu c h4 4 b i le ty  
o d 2 5 g r —  1 z ł .

Wiosenne strzelanie o nagrody.
C e le m p o d n ie s ie n ia p o z io m u s t rz e le c tw a ja k o s p o r­

tu n a ro d o w e g o K o m ite t P o w ia to w y w . f . i p . w . o rg a n i­
z u je w  m a ju b r . s tr z e la n ie o n a g ro d y .

U d z ia ł w  z a w o d a c h m o g ą b ra ć w s z y s c y c h ę tn i w  
i lo ś c i n ie o g ra n ic z o n e j . S z e re g c e n n y c h n a g ró d d a je m o ż­
l iw o ść z d o b y c ia je j k a ż d e m u d o b re m u s t rz e lc o w i.

S trz e la n ie o d b y w a ć s ię b ę d z ie w  d n ia c h 2 , 3 , 6 , 9 , 
2 3 i 2 7 m a ja b r . n a s t r z e ln ic y s p o r to w e j w  N o w y m  M ie ś­
c ie o d g o d z . 1 4— 1 9 .

W a ru n k i s tr z e la n ia s to ją c z  w o ln e j rę k i —  o d le g ło ś ć 
5 o m tr . o d ta r c z y 2 o x l4 m . C e n a 5 o g ro sz y .

Z a w o d n ic y m o g ą s t r z e la ć n ie o g ra n ic z o n ą i lo ś ć ra z y 
z k b k . s p o r to w y c h , z n a jd u ją c y c h s ię n a s t r z e ln ic y .

S trz e la n ie z k b k . p ry w a tn y c h n ie d o p u s z c z a ln e . 
A  z a te m w s z y sc y n a s t r z e ln ic ę .

Wiosenne Pomorskie zawody sportowe.
K o m e n d a P o w ia to w a P .W , p o w . iu b a w s k ie g e r p o - 

d a je d o w ia d o m o ś c i : W y ja z d c a łe j re p re z e n ta c j i s p o r tu w e j 
d o T o ru n ia n a s tą p i w  d n iu 3 0 k w ie tn ia 1 9 3 7 r . o g i > d z . 
1 9 .0 0 te j .

Z a w o d n ic y w y je ż d ż a ją w  s t ro ju o rg a n iz a c y jn y m.
Z a w o d n ic y d o s ia tk ó w k i i le k k ie j a l te ty k i -w in n i  

p o s ia d a ć je d n o l i ty u b ió r s p o r to w y —  ż e ń s k i c z a rn e , s z a­
ra w a ry i b ia łe b lu z e c z k i —  m ę s k i g ra n a to w e s p o d e n k i 
i b ia łe b lu z k i.

W y ż y w ie n ie i z a k w a te ro w a n ie w  T o ru n iu b  e z p l ia t - 
n ie , n a to m ia s t z a b ra ć n a le ż y z s o b ą p rz y b o ry d o je  d z e n ja 
ł y ż k ę , n ó ż i W id e le c i  p rz y b o ry d o m y c ia . K o m e n t la P o ­
w ia to w a p ro s i o p u n k tu a ln e p rz y b y c ie n a d w o rz e c , k o le * -  
jo w y  i z a s to s o w a n ie s ię d o z a rz ą d z e ń w y d a n y c h osobno 
p iś m ie n n ie d o p o s z c z e g ó ln y c h g ru p w y je ż d ż a ją c y j r c h n a 
z a w o d y . W s z y sc y p a m ię ta ć w in n i o ty m , ż e s ta n o w ią re­
p re z e n ta c ję p o w ia tu lu b a w s k ie g o n ie s to su ją c ą w s p o rc ie 
n a s z a ry m k o ń c u , w ią c s w ą p o s ta w ą , k a rn o ś c ią o ra z s i l­
n ą w o lą z w y c ię s tw a i o p a n o w a n ie m n e rw ó w w in n l  o ty m  
d o w ie ść , b y  w s p ó ln ie o s ią g n ą ć ja k  n a j le p s z e w y ą i)  t i .

Wieczornica T. C. L.
Nowe Miasto. R o k ro c z n ie w ra m a c h o b c h o d u 

Ś w ię ta N a ro d o w e g o T .C .L . u rz ą d z a w ie c z o rn ic e c z y a k a­
d e m ie , k tó re d o tą d c ie s z y ły s ię p o w o d z e n ie m w ś ró d s z e r­
s z e g o s p o łe c z e ń s tw a n a s z e g o . N a p ro g ra m te g o ro c z n e j 
w ie c z o rn ic y s k ła d a s ię d e k la m a c ja , p rz e m ó w ie n ie o k o l ic z­
n o ś c io w e i w o d e w i l w  3 a k ta c h „ W  s t ra s z n y m M ły n ie 4 4.

S ą ś m ia łk o w ie , k tó rz y n a u d ry w z ię l ib y s ię z e s t ra­
c h e m , d u c h e m c z y n a w e t d ia b łe m , P rz y g o d y ś m ia łk a ta­
k ie g o , k tó ry d ia b ła e a ro g i c h c ę p o c h w y c ić z z a in te re so - | 
w a n ie m ś le d z ić b ę d ą w id z o iw ie p o n ie d z ia łk o w e g o p rz e d - § 
s ta w ie n ia . W ą te k e ro ty c z n y , r y w a l iz a c j i i z a z d ro ś c i , w ia - 
ra ^ w  z a b o b o n i  s t ra c h y , m o ty w y k o m ic z n e p rz e p la ta ją 
te n ja k b y z ż y c ia w y ję ty o b ra z e k , b a rw n ie i  re a ln ie n a­
p is a n y p rz e z u lu b io n e g o a u to ra s c e n a m a to rsk ic h , D o b ra­
n e p a r t ie g ło so w e , m iłe m e lo d ie , h a rm o n iz u ją c e z te k s te m 
i n a s tro je m , g ra a k to ró w z n a n y c h ju ż n a s z e j p u b l ic z n o­

ś c i d o p e łn ią re s z ty i z a d o w o lą w s z y s tk ic h .
T . C . L . l i c z y  w ię c n a w ie lk ą f r e k w e n c ję w ie c z o r­

n ic y , p o c z ą te k k tó re j w y z n a c z o n o p u n k tu a ln i0 u a g o d z . 

2 0 - tą .
P rz e d s p rz e d a ż b i le tó w o d c z w a r tk u 2 9 b . m . w  

„ D rw ę c y * 4. S z c z e g ó ły w  a f isz a c h .
T .C .L . c e le m k tó re g o je s t k rz e w ie n ie o ś w ia ty < w ś ró d 

s z e ro k ic h m a s s p o łe c z e ń s tw a , d a je m iłą ro z ry w k ę d u c h o­
w ą b e z ro b o tn y m . W y s ta w ia m ia n o w ic ie „ W  S tra s z n y m 
M ły n ie 4 4 d la n ic h d la i c h  ro d z in o ra z d la ty c h w s z y s tk ic h 
k tó rz y w  p rz e d s ta w ie n iu p o n ie d z ia łk o w y m , z e w z g lę d u 
n a b ra k n a w s tę p n e , u d z ia łu b ra ć n ie m o g ą b e z p ła tn ie 
w  n ie d z ie lę 2 m a ja o g o d z . 1 8 - te j .

Z  o k a z j i te j s k o rz y s ta ć p ro s im y ja k n a j l ic z n ie j , b o 
s z tu k ę z o b a c z y ć w a r to .

RODACY!
W dniu 3 go maja wzywamy Was do walki, 

czynu i ofiary!
Lubawa. G ło d u je d z iś w P o lsc e n ie ty lk o c ia ło , 

a le i d u c h I G łó d d u c h a p a ra l iż u je w s z y s tk ie s i ły  je d n o s t­
k i , n a ro d u i  p a ń s tw a . D la te g o ru c h o ś w ia to w y w s z y s t­
k ic h s fe r s p o łe c z e ń s tw a je s t n a k a z e m c h w i l i .

Z ro z u m ia ły to in n e n a ro d y i o f ia rę i p ra c ę d la 
d la o ś w ia ty u w a ż a ją w ła śn ie d z iś z a s w ó j n a c z e ln y o b o­
w ią z e k . B e z o ś w ia ty n ie m a a n i w y jś c ia z k ry z y s u , a n i 
s i ln e j a rm ji , a n i w ie lk ie g o n a ro d u , a n i p o tę ż n e j P o ls k i . 
B ra k o ś w ia ty p o m n a ż a n ę d z ę m a te r ia ln ą i p o g łę b ia 

k ry z y s .
B ra k o ś w ia ty r z u c i ł n a ró d h is z p a ń s k i w  o d m ę t 

k rw a w e j re w o lu c j i , n is z c z ą c w ie lo w ie k o w y d o ro b e k m a - 
te r ja ln y i  d u c h o w y n a ro d u .

W e d łu g s ta ty s ty k i w o js k o w e j s ta ją d o p o b o ru p o­
w ro tn i a n a l fa b e c i i to ta k ż e n a z ie m ia c h z a c h o d n ic h . 
Z ja z d y a r ty s tó w m ó w ią o u p a d k u s z tu k i —  k ry ty c y l i te ­
ra tu ry s tw ie rd z a ją m a łą w a r to ść tw ó rc z o ś c i l i te ra c k ie j —  
e k o n o m iś c i w y k a z u ją s z c z e g ó ln e p o w ik ła n ia p o ls k ie g o 
ż y c ia g o s p o d a rc z e g o . Z ło w ro g ie to z ja w is k a , z k tó re m i 

w a lc z y ć t r z e b a .
D la te g o D a r N a ro d o w y 3 -g o M a ja —  d a r n a ru c h 

o ś w ia to w y T . C . L . je s t w ła ś n ie d z iś o b o w ią z k ie m 

w s z y s tk ic h .
D a te k p ie n ię ż n y , p rz e c z y ta n a k s ią ż k a , b e z u ż y te c z n ie 

le ż ą c a w  d o m u , p rz e c z y ta n a i lu s t ra c ja d la m a ją c e j p o­
w s ta ć c z y te ln i, w s z y s tk o to p rz y c z y n i s ię d o w z m o ż e n ia 
ru c h u o ś w ia to w e g o n a te re n ie O k rę g u T . C . L . L u b a w a 
o b e jm u ją c e g o p ró c z s a m e g o m ia s ta , ró w n ie ż o k o l ic z n e 

w s ie .
Z łó ż c h o ć d ro b n ą o f ia rę!
Z a p is z s ię n a c z ło n k a T . C . L . !
u c z c i j 3 -c i M a j o f ia rą i c z y n e m !

Małe memento!
Lubawa. D n ia 2 7 b .m . w g o d z in a c h p o p o łu d n ie * 

w y c h z d a rz y ł s ię m a ły in c y d e n t w  a u to b u s ie k u rs u ją c y m 
n a l in i i  L u b a w a N o w e M ia s to B ro d n ic a . O tó ż p ę d z ą c y 
s z o s ą a u to b u s n a o d c in k u Ł ą k i-B ra t ja n n a s k u te k n a­
g łe g o w y m ija n ia je d n e g o z w o z ó w , u le g ł m a łe m u n ie­
z n a c z n e m u u s z k o d z e n iu , g d y ż s z o fe r z o s ta ł z m u sz o n y d o 
n a g łe g o z a h a m o w a n ia . Ż a d n y c h je d n a k s t ra t n ie b y ło , 
g d y ż je d y n ie k to ś s ie d z ą c y b l isk o o k n a u d e rz y ł le k k o w  

s z y b ę g ło w ą .
B l iż s z e s z c z e g ó ły , w  n a s tę p n y m n u m e rz e . T rz e b a 

z a z n a c z y ć , ż e w  k o m u n ik a c j i a u to b u s o w e j n a n a s z e j l in i i  
o d k i lk a  la t n ie b y ło ż a d n e g o w y p a d k u , a p o w y ż s z y m o­
ż e b y ć ty lk o  m a łe m m e m e n to n a p rz y s z ło ść .

Arcywesoła i melodyjna operetka „Nitouche"
w krotce na naszej scenie.

Lubawa. J u ż n ie d łu g o , b o w p rz y s z łą n ie d z ie lę , 
d n ia 2 m a ja u j r z y m y p o n o w n ie n a s z y c h m iły c h g o ś c i 
O p e ry i O p e re tk i P o z n a ń s k ie j , ty m  ra z e m z n a n y n a m ju ż  
z e s p ó ł a r ty s ty c z n y p o d d y re k c ją p . Z y g m u n ta W o jc ie c h o­
w s k ie g o z a w i ta d o L u b a w y p o to , b y w y s ta w ić n a n a s z e j 
s c e n ie p ię k n ą , m e lo d y jn ą i n a d z w y c z a j w e s o łą o p e re tk ę 
f r a n c u s k ą „ N i tu c h e4 4 o b y w a te ls tw o n a s z e b ę d z ie m ia ło  
z a te m r f io ż n o ś ć s p ę d z e n ia m ile i w e s o ło w o ln e g o c z a s u , 
g d y ż p rz e d s ta w ie n ie to o d b ę d z ie s ię w ła śn ie w  n ie d z ie lę . 
U jrz y m y p o n o w n ie z n a n e n a m m iłe a r ty s tk i i a r ty s tó w , 
n a s łu c h a m y s ię p ię k n y c h m e lo d i i , n o i n a p e w n o k a ż d y 
d o z n a w e w n ę trz n e g o e s te ty c z n e g o z a d o w o le n ia , g d y ż 
b ę d ą p ię k n e d e k o ra c je i  b a le t .

K to  w ię c p ra g n ie p rz y s z łą n ie d z ie lę w ie c z ó r s p ę d z ić 
p o d z n a k ie m z u p e łn e g o z a d o w o le n ia i n a d z w y c z a j m iłe g o 
ro z e rw a n ie s ię , n ie c h a j s p ie s z y d o s a l i p . K o w a ls k ie g o w  
h o te lu „ P o d O r łe m  4 a n a p e w n o b ę d z ie z a d o w o lo n y!

N ie b ę d z ie o d r z e c z y n a d m ie n ić , ż e ró w n ie ż w  n ie­
d z ie lę , d n ia 2 m a ja , w g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h , te n 
s a m z e s p ó ł a r ty s ty c z n y w y s ta w i ró w n ie ż n a s a l i p . K o ­
w a lsk ie g o s p e c ja ln ą s z tu k ę s c e n ic z n ą d la d z ie c i „ T o m c io C 
P a lu c h4 4.

Handel nasionami w ręku żyda.
Lubawa. W  p ią te k , n a o s ta tn im ta rg u r z u c a ł s ię 

w  o c z y n ie m iły i ra ż ą c y w id o k . O tó ż z ja w i ł s ię ja k iś 
h a n d la rz w y z n a n ia M o jż e s z o w e g o i p ro w a d z i ł h a n d e l n a­
s io n a m i. S m u tn y , le c z p ra w d z iw y b y ł o b ra z , g d y k u p o­
w a l i o d n ie g o n a s io n a n a w e t p o w s z e c h n ie z n a n i i s ta te c z­
n i ro ln ic y n a s z e j o k o l ic y . W ia d o m e m je s t p rz e c ie ż , ż e 
k a ż d y ż y d id z ie w  h a n d lu p o l in i i  w y z y sk u , a s z c z e g ó l­
n ie g d y m a d o c z y n ie n ia z ro ln ik ie m  z e w s i. K tó ż b o­
w ie m  m o ż e z a g w a ra n to w a ć , ż e n a s io n a te o k a ż ą s ię p ó ź­
n ie j d o b ry m i ? W s z y s c y z a ty m p o w in n i ju ż c h o c ia ż w e 
w ła s n y m in te re s ie n ie p o p ie ra ć h a n d lu ż y d o w s k ie g o , b o 
w ła ś n ie p rz e w a ż n ie ż y d z i tu c f c ą s ię w P o lsc e n a n a s z e j 
p o ls k ie j k rw i . A  te rn w ię c e j ro z s ą d k u n a p rz y s z ło ś ć d la 
k a ż d e g o P o la k a , k u p u ją c e g o c o ś n a r y n k u .

Wspomnienie pośmiertne.
Marzęcice. O to k ró tk ie la ta m ija ją , i  id ę ś c ie ż k ą , 

k tó rą s ię n ie w ró c ę .
S z ła tą ś c ie ż k ą n a s z a k o c h a n a d ru h e n k a ś p . M a r ja 

D re s z le ró w n a , ja k o p ie rw sz a z n a s z e g o g ro n a , w  c ią g u 2 ‘ / i  
ro c z n e g o n a s z e g o i s tn ie n ia . J a k k w ia t p o d c ię ty , le g ła 
u g o d z o n a k o s ą ś m ie rc i , w  1 6 w io ś n ie s w e g o ż y c ia . P o­
s p ie s z y ł s ię B ó g a b y z a b ra ć ją z p a d o łu łe z , b y s e rc e je j  
i  d u s z ę n ie z b ru k a ł g rz e c h . P o s z ła d o M a tk i B o s k ie j p o d 
k tó re j s z ta n d a r s ię g a rn ę ła . Ś m ie rć ś p . M a ry śk i n a s u w a 
n a m m y ś l; S ta ry m u s i —  m ło d y m o ż e , d la te g o , ż e n ie  
w ie m y a n i d n ia , a n i g o d z in y k ie d y n a s B ó g z a w o ła , w in ­
n iś m y b y ć a a w s z e g o to w i , a b y s ta n ą ć p rz e d B o g ie m .

O d p ro w a d z i ły ś m y n a s z ą d ru h e n k ę n a m ie js c e 
w ie c z n e g o s p o c z y n k u , s k ła d a ją c je j o s ta tn ią p rz y s łu g ę . • 
O s ta tn ie m o d l i tw y z a s p o k ó j J e j d u s z y z a n io s ły ś m y d o 
P a n a . O s ta tn ie g ru d k i z ie m i p a d ły n a je j t r u m n ę , p o c h y­
l i ł  s ię s z ta n d a r t r z y k ro tn ie , i 'o p u śc i ły ś m y je j m o g i łę .

Z e g n a j n a m d ru h e n k o , i m ó d l s ię z a n a m i d o p a­
t r o n k i n a s z e j N ie b io s K ró lo w e j ; a m y z a s y ła ć b ę d z ie m y 
d o t r o n u N a jw y ż s z e g o s z c z e re p ro śb y .

W ie c z n y o d p o c z y n e k ra c z J e j d a ć P a n ie .
K a t . S to w . M ło d z . Ż e ń s k ie j .

Zebranie Kółka Rolniczego.
Bratjan. Z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o o d b ę d z ie s ię 

w  s o b o tę d n ia 8 m a ja 1 9 3 7 r . o g o d z in ie 1 9 - te j .
N a z e b ra n ie p rz y b ę d z ie p . in s i r . T .R .P . K o ło d z ie js k i , 

w o b e c c z e g o p ro s i s ię o l i c z n y u d z ia ł .
N a z e b ra n iu b ę d ą w y k u p iw a n e le g i ty m a c je z a 

ro k 1 9 3 7 . Z a rz ą d K . R .

Z dalszych stron.

Katastrofa samochodowa na Wybrzeżu.
W c z o ra j o k o ło g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie n a d ro ­

d z e m ię d z y Ł ą ż y c ą a Z a g ó rz e m w p o w ie c ie 
m o rs k im w y d a rz y ła s ię k a ta s t ro fa s a m o c h o d o­

w a , k tó ra p o c ią g n ę ła z a s o b ą ś m ie rć je d n e j o s o­
b y i c ię ż k ie p o ra n ie n ie d ru g ie j .

S a m o c h ó d o s o b o w y p ro w a d z o n y p rz e z m ie s z­

k a ń c a p o w ia tu m o rs k ie g o W o jk e g o z n ie u s ta­
lo n y c h n a ra z ie p rz y c z y n w  c a ły m p ę d z ie w p a d ł 

n a d rz e w o . S ie d z ą c o b o k W o jk e g o p o d w ó jc i 

g m in y S trz e b c z p o n ió s ł ś m ie rć n a m ie js c u , k ie ­
ro w c a z a ś w  s ta n ie b a rd z o c ię ż k im o d w ie z io n y 
z o s ta ł d o s z p i ta la .

Na zł 9f

Im ię , n a z w is k o i  a d re s w p ła c a j .

N r . ro z ra c h u n k u : 1

’ 5

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 2

Na zł l gr =|
z ło te s ło w a m i:

jeden :=1

3

Dowód nadesłania
p rz e k a z u ro z ra c h u n k o w e g o

Na zł gr

gr
O d b io rc a :

Głos Lubawski
P o c z ta N o w e m ia s to n . D rw .
N r . ro z ra c h u n k u : 1

’n

N r . w p ła ty
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P o d p is p rz y jm u ją c e g o

O d b io rc a :

Głos Lubawski

Nowemiasto n. Drw.

N r . ro z ra c h u n k u : 1

N r . w p ła ty

p o d p is p rz y jm u ją c .
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Rew elacyjne zeznania w  procesie 
dew izow ym w G dyni.RQPONMLKJIHGFEDCBA

Jak żydzi oszukają skarb i państw o polsk ie.

W pierw szym dniu w ielkiego procesu de­
w izow ego o przem yt w alut do G dańska, jako 
pierwszy zeznaw ał kom isarz ochrony skarbow ej 
p. Jaw orski. Św iadek opisał szczegółow o oko­
liczności odkrycia przem ytu, pow ołując się przy- 
tem na dow ody rzeczowe, złożone do dyspozycji 
sądu w postaci kopert, w któzych znajdow ały 
się przygotow ane do przem ytu dew izy, rachun­
ki, pokw itow ania i t. p. Cała kom binacja pole­
ga na tem że za zakupione w Polsce w alory 
zagraniczne uzyskyw ano w G dańsku w yższe 
ceny. I naodw rót za nabyte w G dańsku i prze­
m ycone do Polski obligacje polskich pożyczek 
płacono taniej, a sprzedawano je w kraju dro­
żej. D la przykładu św iadek podaje, że funt, 
angielski kupiony w W arszawie, w zględnie w  
K rakow ie po 26 zł., sprzedaw any był w G dań­
sku po 32 zł. Przem ytn’ cy gdańsko-gdyńscy 
pracow ali dla sw ych zleceniow cówr z innych 
m iast Polski, będąc niejako ich agentam i, sam i 
zaś zatrudniali kilkunastu ludzi, stanow iących 
aparat techniczny przem ytu. Cała organizacja 
składa się z sam ych żydów .

N ajbardziej rew elacyjne zeznania były  
św iadka M ajohela Szw ajcera, który w ydał całą 
szajkę przem ytników w ręce w ładz. Św iadek 
ten jest postacią bardzo ciekaw ą. D o niedaw na 
należał on do organizacji żydowskiej syjonistów 
rew izjonistów , której był „oficerem". O powia­
dał następnie, że za zdradę przemytników w y­
kluczono go z organizacji, a w ychodzące w  
G dańsku pismo, „D anziger Inform ator4*, napięt­
now ało go jako „w roga źydostw a nr. 1“ , Po- 
zatem proponowano m u z pew nych kół żydo­
w skich z terenu całej Polski, ażeby natychm iast 
w yjechał zagranicę i w ziął całą w inę na siebie 
w ybielając w ten sposób aresztow anych prze­
m ytników , grożąc m u w przeciw nym razie 
śm iercią.

Zeznania te rzucają charakterystyczne 
św iatło na m achinację pew nych kół żydow skich 
działających w yraźnie na szkodę państw a pol­
skiego.

W skazując na natłoczoną publicznością sa­
lę sądową w której przew ażał elem ent żydow­
ski, M aichel Szw ajcer ośw iadczył, że przynaj­
m niej połow a obecnych na sali sądow ej pow in­
na siedzieć w krym inale za przem ytnictw o.

Słow a św iadka w ywołały zrozum iałą kon­
sternację na sali. W dalszym ciągu św iadek 
Szwajcer opow iada, w jaki sposób zaznajom ił 
się z głównym hersztem , U rbachem i jak do­
szedł z nim do porozum ienia w spraw ie prze­
m ytu. Ciekawe szczegółow e zeznania Szw ajcera 
dotyczyły zdem askow ania jaskini przemytników 
w G dańsku, gdzie w  pew nym lokalu restauracyj* 
nym zbierał się cały św iat przem ytniczy i tam 
załatw iano w szystkie sprawy.

Po przesłuchaniu dalszych dw óch św iadków 
sąd odroczył rozpraw ę.CBA

Dyskusja około „Święta Morza".
Tygodnik „Prosto z M ostu" w artykule, 

pośw ięconym spraw om m orskim , m . in. pisze:
„W brew poglądom niektórych kół katolic­

ko-narodow ych, „Św ięto M orza" nie jest ró­
w noznaczne z jakiemś m asońskiem „św iętem 
lasu" —  lecz jest uroczystością relig ijną, od­
byw ającą się w dniu patrona rybaków , św . 
Piotra, z udziałem biskupa m orskiego, błogo­
sław iącego statki, łodzie, narzędzia pracy 
i cały ten W arsztat Pracy N arodow ej, jakim 
pow inno być m orze. M ożliw ie, że odpowie­
dniejszą byłaby nazw a „odpust m orski", jed­
nakże degradow anie „Św ięta M orza" do roli  
jakiegoś tam „D nia M orza" uw ażam za krok 
fałszyw y".

U w aga ta jest tem słuszniejsza, że nie 
w szyscy znają ten w łaściw y charakter Św ięta 
M orza.

Polski murzyn
Skacze w butach w ojakow ych 6 m . i biega  

100 w  12 sekundach .

D o jednego z pułków w ileńskich przydzie­
lony został jako rekrut m urzyn D elong, pocho­
dzący z w ysp K anaryjskich, posiadający m atkę 
białą, a ojca m urzyna.

D elongiem zainteresowali się oficerow ie 
pułku i uczynili z nim próbę sprawności fi­
zycznej.

Próba w ypadła pom yślnie, bow iem m urzyn, 
który dotąd sportu nie upraw iał, przebiegł 
100 m . w czasie 12 sek. i skoczył podobno 
w dał 6 m ., startując zresztą bez konkurencji 
i w butach w ojskow ych.

Znaw cy rokują D elongow i piękną przy­
szłość sportow ą.

Zgon 107-letniej staruszki.
K raków . W e w si K siążniczce pow . kra­

kow skiego zm arłe w w ieku 107 lat m ieszkanka 
tej w si W iktoria Cicha. W  pogrzebie zm arłej 
w zięło udział m . in. 12 dzieci zm arłej, z któ­
rych najm łodsze liczy 70 lat.

Ujęcie groźnej szajki bandyckiej.
Z M yślenic donoszą: Policja Państw owa 

zlikw idow ała groźną szajkę bandytów , która 
od dłużsaego czasu grasow ała na terenie po­
w iatów w adow ieckiego, m yślenickiego, now o­
tarskiego i limanow skiego. Bandytów schw y­
tano w m iejscow ości Łętawnia pow . m yślenie; 
kiego. W chw ili w kraczania policji do kryjów ki  
bandytów jeden z nich, m ianow icie Benedykt 
Boruta z Budzowa, strzelił do policjańtów z 
rew olw eru. W odpow iedzi policjanci użyli 
rów neż broni palnej, w w yniku czego Boruta 
został raniony i po przew iezieniu do szpitala 
w K rakow ie zm arł. D w aj pozostali bandyci: 
Jan Pędziw ąż z Rabki i Józef K ocajda z Bu­
dzow a zostali uw ięzieni. Szajka ta popełniła 
kilkanaście zuchw ałych napadów rabunkow ych 
i kradzieży, m . in. ostatnio dokonała napadu 
rabunkow ego na plebanię w Skawie.

PROGRAM RADIOWY.
W arszaw a czw artek —  29. IV .

6.30 A adyeja poranna
11.30 A udycja dla szkół
12.05 K oncert O rkiestry P olicji P aństw ow ej

12.50 N ie dość w ytrw ałej próby roln ików  —  pogad .

13.10 K oncert sym foniczny —  płyty

14.35 M uzyka rozryw kow a —  płyty

15.15 O rk. Jack . H ylton ‘a i soliści —  płyty

16.00 Skrzynka ogólna
16.20 C hw ilka pytań —  pogadanka dla dzieci

16.35 M iłość Schum anna —  reportaż m uzyczny

17.15 P rzeglądam y garderobę w iosenną - pogadanka

17.30 A udycja pośw ięcona Japonii

17.50 P olska Jagiellonów

18.20 M elodie film ow e —  płyty
19.00 K oncert kam eralny pośw . utw orom  R avela

19.45 K oncert rozryw kow y z W ilna
20.25 A udycja zb iorow a ze w szystk ich  rozgłośn i P .R

21.00 X X IV A udycja z cyklu Sylw etk i kom p. polek

22.00 M uzyka taneczna

W arszaw a —  piątek 30. IV .

6.30— 8.00 A udycja poranna

11.30 A udycja dla szkół

12.03 K oncert orkiestry w ojskow ej
12.50 W alka 2 m ucham i —  pogadanka

13.10 Scherza i kaprysy płyty

15.15 P iosenki - płyty

15.55 Jak spędzić św ięto

16.10  P ogadanka społeczna

16,15 R ozm ow a z chorym i

16.30 P ół godziny w alców

17.00 L icea handlow e •- odczyt
17.15 Z naszych w spom nień m uzycznych

17.50 E ncyklopedia m ów iona

18.20 O rkiestra M arlo H arp L orenzi —  płyty
18.50 Jak A utek Skow ron budow ał m łyn —  pogad .

19.00 P ierw sze kroki A dasia - ze w apom n. Z ierom sk .

19.20 Z pieśn ią po kraju

19.45 F ragm ent operow y
20.0  0 IX pogad . z cyklu o instrum entach ork . sym f.

20.15  K oncert sym foniczny z F ilharm oni W arszaw ę.

w  przerw ie ok . godz. 21.00 D zien ik i pogadanka

22.30 A s pik —  skecz

22.45 M uzyka taneczna

T oruń —  czw artek 29. IV .

7.25— 8.00A udycja poranna

12.50 P o siew ie —  pogadanka roln icza

13.00 O rkiestry i soliści —  płyty

15.15  O rbis m ów i
15.17  T ańce i piosenki —  płyty
15.35  Z ycie kulturalne P om orza
15.40  D robne utw ory skrzypcow e —  płyty

16.05 Sam uel B ogum ił L inde —  feljeton

18.20 W esoła m uzyczka —  płyty

T oruń —  piątek 30. IV .

7.25— 8 00 A udycja poranna
13.00 M uzyka dla w szystkich —  płyty

15.15 W  prom ien iach słońca —  płyty
15.35 Jak spędzić św ięto —  pogadanka krajozn .

15.40 K rótk i koncert sym foniczny —  płyty

18.16  P oradnik sportow y
18.20  N a łące i w  lesie —  płyty
22.45  P łyta za płytą —  m uzyka taneczna

GIEŁDA ZBOtOWA
P oznań , 26. IV . B ydgoszcz, 26. IV . 

Z yto  24.60-25.00  25.00— 25.25

P szenica  29.75-30.00  . 29.50-30.00

Jęczm ień brow arow y  25.25— 26.25  26.50— 27.00

R edaktor edpow iedzialny I w ydaw ca  
A ntoni M iloszew aki —  N ow em iasto nad D rw ęcą.

p N ajodpow iedniejszy czas usunąć |

‘ PIEGI
| pryszcze, żółte i czerwone plamy. »

| POLECAM po cenach um iarkow anych
i H alina norm alny i m ocny m 

A xela  S
B enign ina  w

. L eszn itgera
na składzie w szelkie inne

m artykuły kosm etyczno-toaletow e 
<» w w ielkim w yborze

m Drogeria „S A NIT A S,ł K. Skibowski m
$ N ow e M iasto , Sobieskiego 6, Tel. 46. g

l Kremy

DOM 
m ieszkalny 
5-clo m ieszkaniow y, z ogro ­

dem  i 2 m orgam i ziem i, po ­

łożony w N ow ym M ieście  
przy ulicy Jagiellońsk iej 20  
sprzedam zaraz z pow odu  
przeprow adzki.

K to  ? w skaże  adm inistra ­

cja „G łosu L ub.“

Prima angielskie 

M ATI ASY 
po 10 i 20 groszy

poleca

Stanisław Rost
N ow e M iasto - Rynek.

I
 UwagaI Dla każdego Towarzystwa!

W dniu 3-go Maja ।

ceny zniżone o 25% 
dla każdego  członka  z tow a- | 

rzystw w  sw ym  m undurze i

w  zakładach fotograficznych ।

1 F. Lubowieckiego
1 Nowe Miasto Filia Lubawa.

Majątek Białobłoty 
przyjm uje 

bydło na paśnik
Potrzebny od zaraz

ręczniak
z chłopakiem

Maj. Góralszczyzna.

FUTRO
podróżne długie

i buda dla psa 
okazyjn ie do nabycia . K to, 
w skaże adm in . „G łosu L ub.“

BILETY WIZYTOWE i S-pokoJowe mieszkanie
I do w ynajęcia od zaraz

w ykonuje j. górski. Nowe Miasto
D rukarnia B . M IŁ O SZ E W SK I - N ow em iasto | K aelm ierzow a 2.

1 2

N r. listy rozrachunkow ej 1.

w pisał

3

N r. listy rozrachunk. 1.
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U w aga W szelka korespondencja , zam ieszczana  
na 1-ym  odcinku , poza w skazów kam i 
w edle treści nadruków  podlega opłacie  
przez naklejan ie znaczka pocztow ego w  
w ysokości opłaty taryfow ej.

dzień nadesłan ia

podpis spraw dzającego

TA P ETY 
najnowsze desenie  
w  w ielk im  w yborze 
oraz w szelkie  

p r z y b o r y 

malarskie 
kupisz najkorzystniej

w DRÓG E Rll „SANITAS" 

Konrad Skibowski, Nowe Miasto Lubawskie  
ul. Sobieskiego 6. T elefon 46.

Potrzebna

służąca
do w szystkich prac do­
m owych od 1 m aja rb.

Speichertowa,
Nowe Miasto,K ościuszk i 13

Wszelkie

Form ularze
poleca 

K sięgarn ia

B. Miłoszewski.

K siążnica K opem ikańska
w  Toruniu


